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 PR  E N U M E R A T A
.Tygodnika Mieszczańskiego* w Krakowie l„n* 
prowincyi w caiel Monarchii austro-w^glersklel 

z przesyłką pocztową w3rhoS1i 
rocznie . . Kor. 4-80 | półrocznie Kor- 2'40 

kwartalnie Kor. ł‘20.

Numer kosztuje 10 halerzy.

ORGAN KLUBU 
RĘKODZIELNICZO-MIESZCZAŃSK1EGO

WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ

„Tygodnik Mieszczański"
w a ć można we wszystkich agency 

dzienników.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą od1 
petitowego 20 hal. — Nadesłane 80 

| Poczt. Conto Kasy Oszcz. Nr 122.711.

i

Redakcja I Administracja „Tygodnika MlesiczaśsMego“: Kraków, ulica św. Krzyża Ł. 7.

□ b  a a W IMIĘ BOGA —  KU LEPSZEJ PRZESZŁOŚCI I 0 B H 0

ZHKŁHD HRTYSTYCZNO-ŚLUSHRSKI

FRHHCESZEK W ESELY
KRAKÓW, KRUPNICZA L. 23. Tel. 562.

w y k o n u j e - .  R O B O TY  K U TE w każdym  stylu. —  K onstrukcye żelazne i r o ­
boty  budow lane. —  O gro d zen ia  kute i sia tkow e. —  S tylow e św ieczniki i okucia .

R oboty  galan tery jne kute w żelazie, m iedzi i b rązie.
Zamówienia projektuje podług własnych projektów i podanych wzorów po najprzystępniejszych 

• cenach. — Wzory i kosztorysy przesyła odwrotnie.

Staraniem  Izby rękodzielniczej w  K rakow ie
odbędzie się

w poniedziałek dnia 18  sierpnia b. r. w  lokalu 
Izby rękodzielniczej (ul. Potockiego L. 18)

OGOLNE

ZGROMADZENIE
rękodzielników krakowskich.

Na p o rządku  dziennym :

„Stanowisko rządu w sprawie 
stagnacyi w przemyśle i ręko- 

dziele."
Ze w zględu na niezm iernie w ażne i doniosłe dla naszego stanu spraw y  

uprasza s ię  w szystkich  Rękodzielników o niezawodne przybycie.

Zygmunt Siemek
I wiceprezes

Szczepan Rakisz

P rezy d y u m  Izb y  r ę k o d z ie ln ic z e j :

II wiceprezes
Jan Wolny

Wincenty Wajda
prezes

Piotr Repeiowski

0 pomoc dla rękodzieła.
K raków  17 sierpnia.

II.
Z okazyi zwołania przez tutejszą Izbę 

rękodzielniczą ogólnego zgromadzenia rę­
kodzielników krakowskich na dzień 18 b. 
m. w sprawie stanowiska rządu wiedeń 
skiego wobec ogólnej stagnacyi w przemy­
śle i rękodziele, nakreśliliśmy w poprze­
dnim numerze naszego pisma szerokie tło 
polityczne i społeczne, na którem zaryso­
wało się w tak olbrzymich rozmiarach obe­
cne przesilenie finansowe. Dziś chcemy 
poddać krytyce dotychczasowe postępowa­
nie centralnego rządu, zapoznającego w akcyi 
zapomogowej sfery produkujące naszego 
kraju

Początek klęski finansowej zszedł się 
prawie w tymsamym czasie z klęską ele­
mentarną rolnictwa roku zeszłego. Włościań- 
stwo galicyjskie dotknięte do żywego, nie 
urządzało zgromadzeń ani wieców, bo 
z chwilą stwierdzenia spadłego na nich 
nieszczęścia, akcyę ratunkową chwycili od- 
razu w ręce posłowie ludowi, którzy uwa­
żali, że była to najstosowniejsza pora do 
okazania ludności swojej życzliwości. Ich 
też zabiegom zawdzięczają nasi chłopi na­
der prędką i poważną pomoc, wynoszącą — 
jak już poprzednio zaznaczyliśmy — około 
półszosta miliona koron.

W miastach akcya zupełnie poszła ina­
czej. Kiedy restrykcya kredytowa dała się 
odczuć sfesom handlowym i przemysłowym 
tak dalece, że groziło niebezpieczeństwo 
zupełnego upadku przemysłu i handlu, ruch 
w kierunku ratowania się i żądania pomocy 
wyszedł z łona zagrożonych, a objawił on 
się w dziesiątkach zgromadzeń i wieców, 
i wysyłaniu deputacyi do miarodajnych czyn­
ników, wreszcie, gdy te drogi zawiodły
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:: O B R A Z Y  R E L IG IJ N E
I RODZAJOWE W RAMACH I BEZ

OPRAWA obrazów w ramy gustowne OPRAWA
WIELKI WYBÓR GOTOWYCH RAMEK DO FOTOGRAFII

poleca po cenach 
najniższych Stanisław Rąb

HANDEL ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH GALANTERYI i PRZYBORÓW PIŚMIENNYCH
K R A K Ó W , S Ł A W K O W S K A  4, ( v i s  a  v i s  h o t e lu  S a s k ie g o ) .

A P O L L O OD 16— 31-go SIERPNIA 1913 R. NOWY PROGRAM :

TEATR —  KABARET
ZIELONA 17. :: ZIELONA 17.
Pod artystycznym  kierunkiem p. W ilhelm a W eissa.

Prolongowany! —  Zespół komedyi Budapeszteńskiej —  pod dyrekcyą W illy  H arry. 2  
nowe komedye S isters  Relly — duet taneczny. Emmy Kerrer —  subretka. Vilma Roiły —  
tancerka oryentalna. Prolongowany! Original Bredow Duo —  kom iczny duet. Margue- 
ritta de Maron —  śpiew aczka m iędzynarodow a. Baronowa Mahlberg —  dek lam ato rka. 
Les 4  Amoureux i inne angażow ane siły  artystyczne. Oryginalny kw artet taneczny, -— 
N ow ość! —  Zdjęcia kinem atograficzne. —  Początek  o godzinie 8 3/4 w ieczorem .

Same atrakcyjne nowości. Kabaret o godzinie 117i wieczór.
Restauracya teatru „Apollo" zniżyła znacznie ceny potraw i napojów.
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Biuro spedycyjne i komisowe Gajków, Bracka 6 |
J. BlIUCZ i Ska PRZEDTEM

L. ZAWADZKI &  J. BULIGZ
załatw ia szybko i po przystępnych cenach  
spedycye kolejowe oclen ia  przesyłek, przepro 
wadzki w miejscu i na prowincye, patentowa- S  

nymi wozami meblowymi. b t

zwrócono się do zakładania instytucyi sa­
mopomocy. Rzecz zatem ciekawa i chara­
kterystyczna. Włościaństwo galicyjskie zu­
pełnie pewne świadomości obowiązku swo­
ich reprezentantów, nie zajmowało się swo- 
jem położeniem, bo wiedziało z góry, że ta 
pomoc przyjść musi. Mieszczaństwo nato­
miast, stwarzając przez publiczne stawianie 
postulatów, doskonałą platformę dla rozwi­
nięcia akcyi ratunkowej dla swoich repre­
zentantów parlamentarnych i ułatwiając im 
ogromnie przez to stanowisko wobec rządu, 
nie doczekało się dotąd żadnej a żadnej 
subwencyi. Cały bowiem szereg budowli 
publicznych, których rozpoczęcie przyspie­
szyło ministerstwo robót publicznych, nie 
jest zupełnie wyrównaniem obowiązku rządu 
wobec stanu średniego w miastach. Trzeba 
bowiem pamiętać, że przy tych budo­
wlach znajdzie zajęcie robotnik, który przez 
to zyskuje również jak i włościaństwo re­
kompensatę.

Tylko rękodzielnicy zostali przy rządo­
wej akcyi zapomogowej zupełnie pominięci.

Takie stanowisko rządu musi się spo­
tkać z naszej strony z energicznym pro­
testem.

Przedewszystkiem obowiązkiem jego jest 
w chwilach ogólnych, katastrofalnych nie­
szczęść przychodzić z pomocą materyalną 
danej warstwie społecznej, jako stanowiącej 
potężny zastęp obywateli państwa. Jeżeli 
tego rodzaju względy nie przemawiają do 
sumienia i obowiązku rządu, to w naszej 
sprawie powinien był przemówić wzgląd 
czysto finansowy. Zapytujemy, czy ten rę- 
kodzieinik, przemysłowiec i kupiec, który 
stoi prawie nad przepaścią, stanowić może 
dla państwa i jego skarbu, podatny mate- 
ryał podatkowy? Czy polityka finansowa 
państwa nie powinna była iść dalej i w tern 
ciężkiem położeniu poratować nasz stan 
średni, aby sfery te doprowadzić do pełn go 
rozwoju i pomyślności i przez to stworzyć 
sobie na przyszłość pewną podstawę egzy- 
stencyi? Wszak wiadomo, że państwo utrzy­
mują swymi podatkami wyłącznie miejskie 
sfery produkujące.

Ale podnieść musimy jeden jeszcze mo­
ment:

Ministerstwo skarbu z powodu klęsk ele­
mentarnych, jakie spadły na ludność rolni­
czą, szczególnie w Galicyi, poleciło kra­
jowym władzom skarbowym, aby dotkniętej 
katastrofą ludności rolniczej przyznały mo­
żliwe udogodnienia przy ściąganiu poda­
tków.

M ICHAŁEK.
—  A cóż tam  now ego  pow iecfe  M ic h a łk u ?
—  P ro szę  W ielm ożnego, p rzysedem  na  skorgę, 

bo co nie idzie, to  nie idzie. Ja  p o gordzać  sobom  
nie  dom , chociem  św in ia rek  p rosty , a le św in ia rek  
dob ry  i św in ie  u m nie k rzyw dy  n ie  m ajom  i w ie l­
m ożny k rzyw dy  p rzezem nie nie m ajom  i P on  B óg 
k rzyw dy  nie m ajom  — bo ja  św in iom  żryć dom  
i w ie lm ożnym u  św in ie  doglondom  i P a n u  Bogu 
d n ia  an i jednygo  n ie  uk rodne .

—  Cóż ci się  s ta ło  — czy p isa rz  cię w yz­
w a ł ?

—  Pon  P iso rz  m nie n ie  w yzw ał, bo nie m iał 
o co w yzyw ać.

— A k tóż  ci u b liży ł?
— I, n ie  ubliży ł mi nik t, bo ten  Józef, co przy 

pa łacu  je s t św in ia rek  —  to  mi ub liżyć nie może, 
choc iażby  kciał.

—  A coż ci to Józef z ro b ił?
— Bo m ysiem  sp rzyczali. A Józef, jak  to  Jó- 

/V;f, zarozby  kc ia ł — jak  W ielm ożny  pow iedz ie li —
"ubliżyć. Bo —  p o w ia d a  — ty  jezd eś gorszy  św i­

n ia rek  jak  ja, bo  ty  u d z ie rżaw cy  jezdeś, a ja  u 
d ziedzica —  czy n ie  Św inia ?

Dlaczego tej samej słusznej miary nie 
stosuje się także do ludności miejskiej, zwła­
szcza produkującego stanu średniego? Dla­
czego żadnemu majstrowi ani kupcowi, ani 
przemysłowcowi podatku zarobkowego nie 
odpisał, ani nie zmniejszył mimo, że z po­
wodu klęski i zastosu ekonomicznego wszy­
stkie zarobki ogromnie zmalały, a często 
ustały zupełnie, a egzekucye podatkowe za­
miast wstrzymać, nakazał przeprowadzać 
z całą surowością i bezwzględnością?

Widzimy więc, że rząd traktuje obywa­
teli nie jednakową miarą. To też w chwili, 
gdy akcya zapomogowa rządu jest w peł­
nym toku, gdy kasa rządowa jest jeszcze 
otwarta dla dotkniętych klęskami elemen- 
tarnemi włościan, powinniśmy i my energi­
cznie się upomnieć o to, co nam się bez 
zaprzeczenia należy. Upomnimy się zaś w ten 
sposób, że weźmiemy masowy udział w ogól 
nem zgromadzeniu, urządzonem w najbliż­
szy poniedżiałek przez krakowską Izbę rę­
kodzielniczą, sprecyzujemy nasze postulaty 
i przedstawimy je czynnikom decydującym. 
To, że dotychczas rząd nas lekceważył, nie 
powinno nikogo zrażać. Wszak rząd ustę­
puje tylko przed siłą. Tę siłę okażmy mu 
na poniedziałkowem zgromadzeniu. I dla­
tego wzywamy wszystkich rękodzielników 
krakowskich, aby nie omieszkali sposobno­
ści omówienia naszych bolączek, lecz sta­
wili się wszyscy jak jeden mąż.

Na zgromadzenie zostali zaproszeni ró­
wnież nasi posłowie. Nie wątpimy, iż zja­
wią się ci, którzy w tym czasie są w Kra­
kowie. Przed zgromadzeniem jeszcze sto­
sujemy do nich apel, aby opierając się na 
naszem stanowisku, poczynili stanowcze 
u rządu przedstawienia, że produkująca lu­
dność miast w dalszym ciągu lekcyważyć 
się nie pozwoli.

Dla posłów naszych ściele się piękne 
pole pracy, do której ich z pełną nadzieją 
osiągnięcia spełnienia postulatów zapra­
szamy !

Sprawa pracy rękodzielni­
czej w zakładach karnych.

(Sprawozdanie  Iiom isy i p rzem ysłowej R ady  
Państwa).

O d kilku la t po d n o siły  sfery  rękodzie ln icze  
n aszego  k ra ju  energ iczny  g łos p rzec iw k o  konku- 
rencyi, ja k ą  im  s tw a rz a ją  w  w yk o n y w an iu  zaw odu  
zak łady  karne , z a tru d n ia jące  w ięźn iów  p ra c ą  rę ­

k odzieln iczą. S p ra w a  ta  p o ru szan a  n a  całym  sze­
regu  zg rom adzeń , w iecó w  i kon ferency j p rzesz ła  
do R ady P a ń s tw a  i o becn ie  zna jdu je  się . w  za ła t­
w ian iu  K om isyi p rzem ysłow ej w  W iedn iu . K otn isya 
ta  w y d ała  n ied aw n o  sp raw o zd an ie , z k tó rego  w y ­
nika, iż w  r. 1910 w  au s try ack ich  z ak ład ach  k a r­
nych  za tru d n ian o  w ięźn ió w  p rzy  ro b o tach , d o s ta r­
czanych  poza  o b ręb  zak ład ó w  tj. d la  o sób  trzecich  
na  zam ów ien ie  w  p rzem y słach  rękodzie ln iczych  
p rzez 1,034.213 dni roboczych , a przez 219.250 dni 
roboczych  przy  ro b o tach  ro ln y ch  d la  o sób  trzec ich . 
D la  po trzeb  zak ład ó w  zaś p r a c o w a li , w ięźn iow ie  
w  rękodz ie le  przez 213.081 dni, a przy  robo tach  
ro lnych  d la  zak ład ó w  przez 695.909 dni roboczych  
tak, -że w  jednym  ty lko  roku  zajęci byli w ięźn io ­
w ie przy  rob o tach  przez dw a m iliony sto  sz e ść ­
dz iesią t trzy  ty siące  sto- sied m d z ie sią t sześć  dni, 
z czego lw ia  część p racy  p rzy p ad a  na ro bo ty  rę ­
kodzieln icze.

M iędzy dniam i roboczym i, p rzeznaczonym i dla 
robó t d la  o sób  trzec ich  a m iędzy  ro b o tą  d la  w ła ­
snych  ce lów  zak ładu  k arnego  zachodzi rażąca  ró ­
żnica, gdyż robo ty  w yk o n an e  n a  zam ów ien ie  p rzy ­
noszą  w p raw d z ie  korzyści pew nym  firm om  jako  
dostaw com , lecz og rom nie szk o d zą  drobnym  zw ła ­
szcza p rzem ysłow com . Z ak łady  k arn e  bow iem  
w  n iek tó rych  ok ręg ach  z a tru d n ia ją  w yłączn ie  w ię­
źn iów  p ra c ą  rękodzieln iczą. Szkody  są  tern d o t­
kliw sze, że firm a zam aw ia jąca  d o staw ę  w  zak ładzie  
karnym  nie  ponosi żadnych  k osz tów  produkcy i, 
a p łaci w ięźniom  za robo tę  ceny  n iezm iern ie  n isk ie .

U staw a  p rzem y sło w a rozróżn ia  54 rod za jó w  
rękodzieła , z tych  zaś  27 rękodzie ł c ie rp ł d o tk li­
w ie  z p ow odu  w y k o n y w an ia  ich w  zak ład ach  
k arnych .

D la u sp raw ied liw ien ia  się  tw ie rd zą  zarządy  
w ięzień , że m uszą w ięźn iów  za tru d n iać  nie ty lko  
z pow o d u  istn ie jący ch  w  tym  k ierunku  p rzep isów , 
lecz rów n ież  z pow o d u  n a tu ry  m oralnej i w ycho­
w aw cze j, a trudno , je s t zna leść  inne zajęcie  d la  
w ięźniów . J ak k o lw iek  przyznać  należy, że ro zw ią ­
zanie  tej k w esty i nie je s t  ta k  ła tw e , jed n ak  d z i­
w ić się  należy, d laczego  m in is te rs tw o  sp raw ied li­
w ości, nie chcąc  o g ran iczyć  p racy  rękodz ie ln icze j 
w  zak ład ach  karnych , w y szuku je  w p ro s t coraz 
now e trudnośc i. W  każdym  razie  n ie  m ożna do ­
p uśc ić  do tego , aby  m in is te rs tw o  sp raw ied liw o śc i 
przez ew en tu a ln e  og ran iczen ie  robó t ręk o d z ie ln i­
czych w  zak ład ach  dla o d b io rcó w  p ry w a tn y ch  
chciało  ten  uby tek  p o w e to w ać  sob ie  na d o s taw ach  
pań stw o w y ch .

G dyby się  to  jed n ak  dziać m iało, to  żad n ą  
m ia rą  n ie  może to  się  stać  kosz tem  d rob n y ch  r ę ­
k o dzie ln ików  i p rzem ysłow ców , raczej m ogłoby  to 
um niejszyć d o s taw y  ze s trony  w ie lk ich  p rzed s ię ­
b iorców . Poza tem  zn an ą  je s t rzeczą, że robo ty  
w y k o n y w an e  w  zak ład ach  karn y ch  nie zaw sze  od ­
p o w iad a ją  fak tycznym  po trzebom  tak  co do  m a- 
te ry a łu  jak  i w y konyw an ia .

K om isya p rzem y sło w a R ady p a ń s tw a  po w y- 
łu szczen iu  m otyw ów , d la  k tó rych  p ra c a  w ięźn iów  
w rękodzie le  p o w in n a  być o g ran iczoną , p rzed s taw ia  
w  k o ńcu  n a s tę p u ją c e  w n io sk i:

„W zyw a się  rząd  do u reg u lo w an ia  p racy
w ięźn iów  w  n as tęp u jący  sp o só b : w y konyw an ie
ro b ó t rękodz ie ln iczych  w  zak ład ach  k arnych
w  sp o só b  p rzem ysłow y  p o w inno  być  jak  naj-

—  Ależ bajk i M ichałku  —  cóż z tego , że Jó ­
zef g łu p s tw a  p lecie.

—  Ano ta k  — p om yśla ł M ichałek , uk łon ił się 
nizko, poch w a lił P an a  B oga i poszedł.

Ale był zły na s ieb ie  i tę ? o  zły. N aprzód , że 
W ielm ożny nie p rzyzna ł m u racy i, że p o w ied z ia ł 
„cóż z te g o “, a pow tó re , że on sam  —- o zgrozo! 
nozw ał p rzed  W ielm ożnym  Józefa św in ią . I to 
m iało być ubliżen iem  d la  Józefa. P ow ied z ia ł tak, 
by W ielm ożny zrozum iał, jak  Józefem  pog a rd za  — 
ale  n ie  pow in ien  by ł się  tak  zapom nieć, by nazw ą 
sw y ch  u k o ch an y ch  stw o rzeń  darzyć Józefa. Ale to 
już  jego  w a d a  —  w szy stk o  re d u k o w ać  do św iń  
i życia św ińsk iego .

I za raz  zaczą ł znów  m yśleć.
— Ś w ia t —  to jak  m aciora .
I p rzy stan ą ł, by  się  nam yśleć , co św ią t ma 

w sp ó ln eg o  z m acio rą  !
—  T o ć  to  ja sn e  jak  słońce!
N aprzód  — n iew dzięczny  św ia t jak  m aciora . 

M acio rę  w ykarm ić, w ychow ać , u słać  je j słom ą 
św ie ż ą  i su ch ą  i d aw ać  żryć codzień  — a tego  —  
i nic, ani się  n ie  uśm iechn ie , ani spo jrzy . P o d o b ­
n ie  i św ia t. Ani w  nag ro d ę  za p ra c ę  c iężką  nie 
przyzna  racy i, jak  po trzeba .

—  Oj tak . I św ia t po m acoszym u sw e dzieci 
trak tu je  — pod o b n ie  jak  m aciora .

I m ac io ra  czasem  n aw e t pożre p ro szczak a  —  
już d w a razy  m nie o to  w ie lm ożny  w y zw ał — p o ­
dobn ie  i św ia t.

Św ia t by łby  coś w art, gdyby  go uporządko^- 
wać,, oczyścić  z tak ie j p lew y  jak  Józef. I Świnia,, 
póki żyje, to  żre  i śp i i ty lko  kosz tu je , a dopiero- 
coś w a rta , gdy ją  zarznąć, oczyścić  z flaków  i pa- 
skudu .

I p o ró w n an ie  to  św ia ta  z m acio rą  n a su w a ło  
coraz to  czarn ie jsze  m yśli M icha łkow i.

U lądz spo ro  p ro s ią t — to m acio ra  potrafi, ale 
W szystkie jak  na leży  w y p ro w ad zić , w yżyw ić  —  to 
pożal s ię  P an ie  Boże, cóżby  się  sta ło , gdy M icha ł­
ka  n ie  by ło . A i św ia t w y p ro w ad z ić  po tra fi w ielu  
ludzi z ko lebki, a zaś, to  m u w sżystko  jedno , czy 
w szyscy  m iejsce m ajom , by  się  w y ży w ić ..N ie  b y ł­
bym  ja  tu św in ia rk iem  i w  do d a tk u  u dzierżaw cy, 
żeby  mi Józef w ym aw ia ł.

Ale com  zapom niał, tom  zap o m n ia ł p ow iedz ieć  
W ielm ożnem u.

Że św ia t to  tak  jak  m aciora , to  m u nie po ­
w iem , b o b y  się  łobraził. Ale to  com  k c ia ł p o w ie ­
dzieć guli Józefow ego pow iedzen ia .

Jo w ielm ożnym u pow iem , ze Józef docna g łu ­
p io pow iedz ia ł, bo pow iedział, że jezdym  gorszy 
św in ia rek  jak  on, bo  żem  je s t u dz ierżaw cy, a on 
u dziedzica, a p rzec ież  d z ie rżaw ca  m usi być lepszy 
od dziedzica, jeżeli m a lep szeg o  św in ia rk a .
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i  w  p0SZukuje się zdolnych zastępcom oddział towarowy.

b ardz ie j og ran iczone. O ile w  ok resie  prze j­
ściow ym  ja k a ś  o so b a  p ry w a tn a  lub firm a z a ­
m ów i d o staw ę ro b ó t rękodzieln iczych  w  za­
k ładzie  karnym , należy  policzyć jej w y n ag ro ­
dzenie  w ięźn iów  jako  rob o tn ik a  w  tak iej w y 
sokości, ja k ą  się  p łaci ro bo tn ikow i w  danej 
m ie jscow ośc i. R oboty rękodzieln icze d la  w ła ­
snej po trzeby  zak ładu  p o w inny  być rezerw o ­
w ane  d la  tych  w ięźniów , k tórzy  albo  do in ­
nych  robó t się nie n ad a ją  lub  też skazan i są  
n a dłuższe ciężk ie  w ięzien ie  i ,p o z a  zak ładem  
zajęci być n ie  m ogą. Z asadn iczo  pow inn i być 
w ięźn iow ie  za trudn ian i przy  ro b o tach  rolnych, 
ziem nych, b u dow ie  dróg, o suszan iu  bagien , 
k a rczow an iu  itp. N ie m ogą jed n ak  być do tych  
robó t w ięźn iow ie używ ani, o ile w  danej m iej­
scow ośc i m oże to  szkodzić  in te resom  w olnych  
robo tn ików , lub gdzie chodzi o danie  zajęcia  
robo tn ikom  w  razie  b rak u  pracy . D osta rczan ie  
przez zak łady  k arn e  ro b ó t rękodzieln iczych  dla 
innych  zak ład ó w  p ań stw o w y ch  i do staw y  p a ń ­
stw ow e, p o w inny  być zasadn iczo  nie dopusz  
czalne. P rzez od d an ie  d o staw  pań stw o w y ch  
z ak ładom  karnym  nie może być ogół p rzem y ­
s łow ców  o w yznaczoną  na ten  cel kw o tę  
ukrócony. W  k ra jow ych  sąd ach  m ają  być  w y­
łożone w ykazy  tych  ro b ó t rękodzieln iczych , 
k tó re  od d an e  zostały  do w yk o n an ia  zak ładom  
karnym . —  W reszc ie  pow in n y  być p rzed k ła ­
d an e  coroczne sp raw o zd an ia  ze sp o so b u  za ­
tru d n ian ia  w ięźni.

W  końcu  u w zg lędn ia  sp raw o zd an ie  rezo lucyę, 
p o s taw io n ą  p rzez po sła  dr. S tesłow icza , aby  an a ­
log iczne zarządzen ia  zostały  rów n ież za sto sow ane  
w  w ięz ien iach  w o jskow ych .

Uczczenie pamięci 
Marcina Lelewela Borelowskiego.

Z p o w ia to w eg o  Z w iązku  S tow arzyszeń  rę k o ­
dzieln iczych  i p rzem ysłow ych  w  R zeszow ie o trzy ­
m ujem y n as tęp u jące  p ism o:

D n ia  7 w rześn ia  b. r. p rzy p ad a  p ięćd z ie sięc io ­
le tn ia  roczn ica  b o h a te rsk ie j śm ierci m ieszczanina 
rzeszow sk iego  b lach a rza  z zaw odu, M arc ina  Lele­
w e la  B orelow skiego , pu łk o w n ik a  w o jsk  po lsk ich  
z roku  1863.

P o w ia to w y  Z w iązek  S tow arzyszeń  rękodz ie l­
n iczych  i p rzem ysłow ych  w  R zeszow ie po w o ła ł do 
życia K om itet, k tóry  ma się zająć  uczczeniem  p a ­
m ięci jednego  z n a jlepszych  synów  O jczyzny.

K om itet w y w iązu jąc  się  ze sw ego  zadan ia :
a)  w ydaje  p o p u la rn ą  i llu s tro w an ą  b roszu rę  

o życiu i czynach  M arc in a  B ore low sk iego ;
b) na  gm achu S okoła  w  R zeszow ie zostan ie  

w m u ro w an ą  sp iżo w a tab lica  z p op iers iem  b o h a te ra ;
c) tw o rzy  się  fundacye dla w y b u d o w an ia  bu rsy  

d la  m łodzieży rękodz ie ln icze j im ien ia  M arc in a  B o ­
re low skiego .

D n ia  7 w rześn ia  b. r. odbędz ie  się uroczysty  
o b chód  w raz  z odsłon ięciem  p am ią tk o w ej tab licy .

Z n aczn a  ilość T o w arzy s tw  w  k ra ju  zap o w ie ­
d ziała  w sp ó łu d z ia ł w  obchodzie."

S zczegółow y p rog ram  w  najb liższym  czasie  
zostan ie  po d an y  do pub licznej w iadom ości.

—  No, czy nie św-..?
T u  uderzy ł się  ręk ą  po ta k  zw anej gębie, 

k tó ra  znów  użyć m iała  zd rożnego  p o rów nan ia .
A że już ciem no było p raw ie  zupełn ie  i w szy ­

scy  już p a ro b c y  z p o d w ó rza  w yszli, w ięc  i M i­
chałek  zaczą ł o spoczynku  m yśleć.

—  Nie pude  do dom u —  pom yślał.
Z aw sze, gdy m u co dolegało , n ocow ał w  ch le ­

w ie, obok  sw ych  w ychow ańców .
W ięc i dziś po ow ej sp rzeczce  z Józefem , po 

n ieu d an e j w y p raw ie  do W ielm ożnego i p o  głębo- 
kiem  filozofow aniu  na  tem a t n iew dzięcznośc i 
św ia ta , p o stan o w ił n ie  iść  do dom u, n aw e t nie 
jeść  ko lacy i, lecz zadow olić  s ię  k aw ałem  chleba, 
k tó ry  m iał jeszcze w  kieszeni. D ojrzał raz  jeszcze 
czy w szystko  w  porządku , u s ła ł  sob ie  posłan ie  ze 
słom y i p o ło ż y ł się.

—  T ak, tak , św ia t to  jak  m acio ra  —  p om y­
ś la ł raz  jeszcze i zasnął.

S p a ł tw a rd o  jak  rzadko . N ie zbudził się  ani 
razu  — nie  zbudziły  go ni ch rząk an ia  m acior, ni 
c h rap an ie  w iep rza  s ta rego , ni n aw e t raz  po raz 
d a jący  się  s ły szeć donośn ie jszy  kw ik  w arch laków .

S p a ł tw a rd o  —  lecz za to  co za sny.
M ichałek  n ie  zw ykł by ł śn ić  — ale jeśli mu 

się zdarzy ło  —  w tedy  śn ił porządn ie .
O tóż św in ie  jego ch lew u  zrob iły  rew olucyę. 

I to  rew o lucyę  p rzec iw  n iem u, M ichałkow i,

M arcin B ore low sk i u rodz ił się  w  roku  1829 
pod K rakow em  jako  syn ubogiego  m urarza, po 
ukończen iu  szkó ł ludow ych  i w ydziałow ych , uczył 
się  b la c h a rs tw a  w  K rakow ie. Po k ilko letn iej w ę ­
drów ce  po k ra ju  i za gran icą , o sied lił się  w  R ze­
szow ie, o tw orzy ł p raco w n ię  i o trzym ał tam te jsze  
o byw ate ls tw o .

W  roku  1859 p rzen iósł się do W arszaw y  i b ra ł 
żyw y udz ia ł w  akcyi p rzed p o w stań cze j jak o  o rga­
n iza to r m łodzieży rękodzie ln icze j i ludu w iejsk iego .

G dy w a lk a  się  ro zpoczęła , s tan ą ł na  czele 
oddziału  na  P o d la siu  przy jm ując  p seudon im  Lele­
w ela . Przez p rzec iąg  siedm iu  m iesięcy  s tacza ł w alk i 
z w rogiem , nęk a jąc  go na każdym : kroku .

Rząd n a rodow y  po w zięciu  do niew oli rosyj 
sk iej L ew andow sk iego , z am ian o w ał B ore low sk iego  
p u łkow nik iem  i naczeln ik iem  w o jew ó d ztw a P o d la ­
sk iego  i na jego  z lecen ie  k ilk ak ro tn ie  p rzy b y w a ł 
do G alicyi.

G dy oddzia ł jego  zo sta ł w zb ity , fo rm ow ał z a ­
raz now y, stoczy ł dw ad z ie śc ia  p ięć b itew  w  znacz­
nej części zw ycięsk ich .

N a js ław n ie jszą  była, b itw a  pod  P a n a só w k ą  3 
w rześn ia , w  której R o sy a n jg c ię ż k ą  pon ieśli k lęskę  
t racąc  2 d ziała  i k ilk a se t ludzi. W  cztery  dni p ó ­
źn iej zo sta ł zaskoczony  p rzez znaczne siły  ro sy j­
sk ie  pod B atorzem  i p o d czas zaciętej b itw y  śm ie r­
te ln ie  ran iony , o dda ł życie za O jczyznę.

Dom lekarski b Krynicy.
Z P o lsk iego  T o w arzy s tw a  B alneo log icznego  o- 

trzym ujem y n as tęp u jący  a rtyku ł:
M yśl, po ru szo n a  na p o sied zen iach  W ydziału  

P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  B a l n e o l o g i ­
c z n e  go w  K rakow ie przez śp . P r o f .  D r a  P a -  
r e ń s k i e g o ,  s tw o rzen ia  dom u d la  n iezam ożnych  
lekarzy  a po trzeb u jący ch  leczen ia  oraz d la  żon le­
karzy  i w d ó w  po  lek arzach  zna laz ła  u rzeczy w ist­
n ien ie . M yśl tę  po d ją ł k ie row nik  zarząd u  K rynicy 
D r A. B i e s  i a d z k i , nie w iedząc, że n ad  tem  za ­
s tan aw ia ło  się już Pol. T ow . B alneo log iczne ; to 
d ow ód najlepszy , jak  p o trzebę  tak ieg o  dom u od­
czuw ają  lek arze  i jak  dom  tak i je s t po trzebny . 
S ta tu t K ó ł k a  L e k a r z y  k r y n i c k i c h  p rzew i­
duje i bez osobnego  zezw olen ia  N am iestn ic tw a  p o ­
zw ala  zb ie rać  na  ten  cel sk ładk i. W yzyska ł to  D r 
B iesiadzki i u tw orzy ł m ie jscow y  kom itet, k tó ry  m a 
się  zająć  dalszym  rozw ojem  i u rzeczyw istn ien iem  
tej w zniosłe j m yśli.

Jak sym patyczn ie  m yśl ta  zo sta ła  p rzy ję ta  do 
w ód  w  n a ty ch m iasto w y ch  d obrow olnych  sk ład k ach  
tak  lekarzy  o rdynu jących  w  Krynicy, jak  i b a w ią ­
cych  na kuracyi. D u szą  tego  kom itetu  s ta ł się 
R adca ces. D r T ym oteusz  P io trow sk i, sk a rb n ik  
i d e leg a t Pol. T ow . Balneol., k tó ry  odpoczynek  
sw ój w akacy jny  tej ko leżeńsk ie j p racy  po św ięc ił 
i um yśln ie  w  tym  celu do K rynicy  w yjechał.

P o w iew aż  sp ra w a  ta  je s t d op ie ro  w  zaw iązku , 
d la  do b ra  i rozw oju  je j jak  najszybszego  pozw alam y  
sob ie  zab rać  g łos g łów nie z tego  ty tu łu , że n ad  tą  
s p ra w ą  ze śp . P rezesem , Prof. D r P a reń sk im  du - 
żośm y już p rzed y sk u to w ali i że jesteśm y tego  zd a ­
n ia, że sp ra w a  obchodząca  ogół lekarzy  po w in n a  
być jak  na jg ło śn ie jsza  i jak  n a jgo rliw ie j po ru szo n a  
w e w szystk ich  czaso p ism ach  lekarsk ich . Z adan iem

I w idz ia ł jak  na  jaw ie, jak  św in ie  w szystk ie , 
św in ie  i w iep rze  i m łode n a w e t w arch lak i zrobiły  
zgrom adzen ie  i nuż  u jeżdżać n a  b iednego  Mi­
chałka.

A w iep rz  sta ry  rej w odził i najgorzej zw ym y­
ś la ł sw ego  ch leb o d aw cę . r

J ad ło  nie dobre, sam e plew y, sia riska  m ało, 
tw a rd e  span ie , w ygód  m ało, a b a tó w  sp o ro  i w y­
licza ł szczegółow o, ile razy  ile razów  od M ichałka 
mu się dosta ło  — i zaw sze n iesłu szn ie . I w sp o m ­
n ia ł w reszc ie  o trag icznym  końcu  każdej św in i — 
że na to  się  tuczy  i hoduje , by w reszc ie  odstaw ić  
do rzeźni m iejsk iej i sp rzed ać  na szynkę  i k ie łb a ­
sy i M ichałek  — tu  w sk aza ł 'n a jw idoczn ie j ryjem  
n a  M icha łka  —  to zd ra jca  najgorszy , uda je  do­
brodz ie ja , a co rok  co s ta rsze  i tłu stsze  okazy  w y ­
p ro w a d z a , n a  rzeź.

I w szy stk ie  św in ie  zaw tó ro w a ły  m ów cy  w ie ­
przow i i u chw ałiły  b u n t po w szech n y  i d e tron iza- 
cyę M ichałka.

T u  p isk  w sczą ł się  n iem ożliw y. —  M ichałek 
zerw a ł się  n a  ró w n e  nogi.

G dzie jest, co s ię  dzieje, czy św in ie  już go na 
ryje w zięły. Nie, głow a jeszcze  na  sw o jem  m iejscu , 
w szystko  w  porządku .

T y lko  p rosię  pew ne , tu sząc  w idocznie , że ma 
k a w a ł słon iny  w ędzonej p rzed  sobą, chw yciło  t o ­
w arzy szą  sw ego  za ucho  — nie w ędzone ,

K om itetu  m ie jscow ego  by łoby  naraz ie  u łożenie  k o ­
m un ika tu  do w szystk ich  Izb i T o w arzy s tw  lek a r­
sk ich  na z iem iach  p o lsk ich  is tn ie jących  i do w szy s t­
kich czasopism , dalej do u tw o rzen ia  K om itetu  ob ­
szernego  d la  zb ie ran ia  funduszów , do k tó rego  to  
K om itetu  pow inn i być p o w ołan i p rzed staw ic ie le  
w szystk ich  T o w arzy s tw  lek a rsk ich  K om itet o b ­
szerny  po w in ien  zb ie rać  się o d p o w iedn io  do p o ­
trzeb y  w  K rajow ym  Z w iązku  lekarzy , jako  jedynej 
rep rezen tacy i d ba jące j o nasze  sp raw y  m aterya lne  
rzecz n a tu ra ln ą  pod  .p rzew o d n ic tw em  w n io sk o d a ­
w cy D ra  A dam a B iesiadzk iego  i przy w sp ó łudz ia le  
in iey a to ra  t. j- Pol. T ow . B alneologicznego . P o ­
szczególn i członkow ie  tego  K om itetu  rozp rószen i 
po różnych  m ie jsco w o śc iach  p ilnow aliby , aby  z ró ­
żnych  ź ró d e ł i jak  n a jszybc ie j nap ły w ały  fundusze. 
W ierzym y, że ca ła  p ra sa  p o lsk a  a zw łaszcza  lek a r­
sk a  nie zapom ni o tej sp raw ie  i w  ciąg łych  k om u­
n ik a tach  i sp raw o zd an iach  sp ra w ę  tę  będzie  p rz y ­
pom inać  i bardzo  przyczyni się  do szybkiego  jej 
u rzeczy w istn ien ia . A by m yśl jak  n a jp rędze j w  czyn 
p rzep row adzić , p o trzeb a  m iejsca pod  b u d o w ę  i fun­
duszów . U zyskanie  b ezp ła tn eg o  m ie jsca  w  K rynicy  
od rządu , to  n a jw ażn ie jsze  zad an ie  K om itetu  m iej­
scow ego  i w n io sk o d aw cy  D ra  B iesiadzk iego , m am y 
też nadzieję , że Jego  s tan o w isk o  u rzędow e będzie  
b ardzo  pom ocnem  do u zyskan ia  o d p o w iedn iego  pod  
b u d o w ę  m iejca.

Z eb ran iem  fu n d u szó w  p o w in ien  zająć  się K o­
m itet o bszerny  — w  p ie rw szym  rzędzie  Izby le k a r­
sk ie  d ad zą  su bw eneye , zadan iem  kom ite tow ych , 
aby  su b w en ey e  te  by ły  jak  na jw iększe , d a le j su b ­
w ency i jak  n a jw y d atn ie jszy ch  z p ew n o śc ią  n ie  od ­
m ów ią T o w arzy s tw a  lekarsk ie , dalszem  źródłem  
p ow in n y  być  dob ro w o ln e  sk ład k i lekarzy  P olaków , 
d ob ro w o ln e  o p o d a tk o w an ie  się  lekarzy  zdro jow ych, 
n iep rzy ję te  honorarya , n ieśc iąg n ię te  na leży tośę i o d ­
stąp io n e  i śc iąg n ię te  przez K rajow y Z w iązek  lek a­
rzy, dochód  z kon certó w , odczy tów  i z ab aw  w  T o ­
w arzy s tw ach  lek arsk ich , w reszc ie  zapisy.

Że sp ra w ę  tę  w  ciągu roku  n aw e t m ożna 
w  czyn w prow adzić , u d o w odn im y  zestaw ien iem  
fin an so w em  w  na jk ró tszym  czasie , na razie  o tw ie ­
ram y łam y  » P rzeg lądu  zd ro jow o  kąp ię low ego«  dla 
z ab ran ia  g ło su  ogółu lekarzy  w  tej sp raw ie . W sze l­
k ie artykuły , uw ag i i p ro jek ty  p rosim y  ad re so w ać  
do R edakcyi W y d aw n ic tw  P o lsk iego  T ow . B a lneo ­
log icznego  (D r J. F rączk iew icz) K raków , ul. S tra ­
szew sk iego  1. 26.

Zw yd aw nictw  zawodowych,
„ S ta l i n arzęd z ia " , p rzez  E. P o r ę b sk ie g o .

N akładem  Insty tu tu  techno log icznego  izby  
h and low ej i p rzem ysłow ej u k aza ła  się k siążk a  pod  
ty tu łem  :

„ S ta l i N arzęd zia"  —  n ap isa n a  przez E. P o rę b ­
sk iego.

K siążka  ta  o be jm u je  244 stro n  d ruku , 157 ry ­
cin, 5 tab lic , z tych  jed n a  ko lo row a, oraz s łow n ik  
w yrazów  n iem ieck ich  u ży w anych  w  tej dziedzinie.

L ite ra tu ra  tech n iczn a  po lsk a  w y kazu je  jeszcze 
w ie lk ie  b rak i w  książk ach  po p u larn y ch , p rzezna-

S tąd  p isk , k tó ry  M ichałka zbudził i w y rw a ł 
z niem iłej sy tuacyi rew o lucy jnej.

C hw ila  m inęła , aż op rzy tom niał.
N ieszczęście  chciało , że p ie rw szy  w zrok  jego 

p ad ł n a  sta reg o  w iep rza.
M icha łek  p rze ta rł oczy, czy dobrze w idzi — 

czy już je s t  na jaw ie , czy też  w e  śnie.
N ie m ylił się ab so lu tn ie .
W iep rz  n a jw idoczn ie j nasro żo n y  ok ru tn ie , 

szczeć m u dębem  stanę ła , nogi szeroko  ro zs taw io ­
ne, p o m ru k iw a ł złow rogo  i m ałem i ślep iam i s tra ­
sznie sp o g ląd a ł k u  M ichałkow i.

—  R ew olucya —  m ru k n ą ł M ichałek.
S po jrza ł dalej w  g łąb  ch lew a.
W szystko  zdaw ało  się  po tw ie rd zać  jego  po d e j­

rzen ia . W iec w idoczn ie  odby ł się n a p ra w d ę  w  nocy  
i w szystko  już postan o w io n o .

—  Kiedo tak , to  źle.
I nie m yśląc  d łu g o  —  p o p raw ił czapkę  na 

g ło 1 e i w yszedł.
i p oszed ł p ro sto  do w ie lm ożnego z w y pow ie- 

dzc im .
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Pierwsza krajowa fabryka wyrobów żelaznych
JÓZEFA GÓRECKIEGO — Podgórze ad Kraków

poleca swe wyroby artyst. ślusarskie i konstrukcyjne. Jedyny w kraju wyrób siatek  
żelaznych, drutu pocvnkow anego i kolczastego. Fabryczny wyrób m ebli żelaznych  
 ---------- -—----------------- mosiężnych i urządzeń szpitalnych. — ----------------— ——

Zgłoszenia wprost: Józef Górecki, Podgórze, Telefon 277.

czonych  do użytku  ręk o d z ie ln ik ó w  i m ałych  zak ła ­
d ów  fabrycznych , nie ro zp orządza jących  w y k sz ta ł­
coną  siłą  te chn iczną . K siążki tego  rodzaju , k tó rych  
m nóstw o  ukazu je  się  w  innych  językach , są  często  
jed y n ą  p o ra d ą  i p om ocą  m ałego  przem ysłow ca , 
o ile są  dob rze n ap isan e , p rzy n o szą  m u w ie lką  
korzyść.

W  zak resie  p rzem ysłu  m eta low ego  b rak  ten 
u n as  n a jw ięce j d aw a ł się  w e znaki. W łaśc ic ie le  
m ałych  w arsz ta tó w  ś lu sa rsk ich , in sta la to rzy , me 
chan icy  i t. d., n ie  zna jąc  ani n o w y ch  narzędzi, 
ani sp o so b u  tra fn eg o  o b ch odzen ia  się  z niem i, ani 
źródeł, sk ą d  je sp ro w ad zać , na rażen i są  n a  w y ­
zysk, czy to  ag en tó w  sp rzed a jący ch  im często  w y ­
roby  b ezw arto śc io w e  za w y so k ą  cenę, lub  zdani 
na ła sk ę  sk ład ó w  narzędzi, k tó rych  w łaśc ic ie le  r ó ­
w n ież  n ie fa c h o w i, sp rzed a ją  p rzed ew szy stk iem  
w y ro b y  tych  fabryk , k tóre  p rzy zn a ją  im w iększy  
zysK. P rzez  n ieum ie ję tność  o b ch odzen ia  się, n a rz ę ­
dzia  n ieraz b ardzo  drog ie  i k o sz tow ne m arn u ją  się 
w  n ieum ie ję tnych  rękach .

B ardzo  szczęśliw ą  m iał m yśl In sty tu t te c h n o ­
log iczny  w e  Lw ow ie, aby  po  ^urządzeniu p ra k ty ­
cznego  k u rsu  o narzędz iach , po lec ić  jego  k ie ro w ­
nikow i op raco w an ie  po p u larn eg o  podręczn ika , 
k tó ry b y  zaw ie ra ł na jp o trzeb n ie jsze  w iadom ośc i
0 n arzędz iach , ich p rzy g o to w y w an iu  i używ aniu . 
N in ie jsza  k siążka, jak  n a  n asze w aru n k i dość o b ­
szerna, obe jm u je  w  sp o só b  tre śc iw y  a zrozum iały  
to, co dzisie jszy  m ały  p rzem y sło w iec-m eta lo w iec  
w iedz ieć  p o w in ien , by m ódz p raco w ać  w ydatn ie
1 z k o rzy śc ią  a u ch ron ić  się  od częstych , n iem al 
codziennych , a n ieraz d o tk liw ych  s tra t m ateryal 
nych.

Że w zględu  na sw e  przeznaczen ie , pod ręczn ik  
m usia ł być p isan y  w  sp o só b  p rzystępny , i często  
au to r, chcąc  być z rozum ianym  p rzez czy teln ika, 
zm uszony był rob ić  u s tę p s tw a  ze śc is ło śc i i n a u ­
kow ych  ok reśleń , op isó w  i w yrażeń . Z ad an ie  jak ie  
m iał p rzed  sobą, zo sta  o należycie rozw iązane  i cel 
w y tk n ię ty  osiągn ięty , a n in ie jszy  p od ręczn ik  zna­
lazłszy  się  w  ręk ach  tych , d la  k tó rych  je s t  u ło żo ­
ny, będz ie  ich bezstronnym , w iernym  i poży tecz­
nym  d oradcą , a  n ie raz  o b ro ń cą  p rzed  w yzysk iem .

K siążka sp rz e d a w a n a  w  h and lu  k sięg arsk im  
po  cen ie  4 ko rony  za egzem plarz , je s t  do n ab y cia  
w  Insty tucie , d la  ręk o d zie ln ik ó w  po cenie  1 kor. 
Z a ś  z w y sy łk ą  po cz to w ą  pod  o p ask ą  1/20 lub 
I ’45 za o p a sk ą  i po lecona.

Józef Grodynski
c. k. no taryusz

w Krakowie, ul. S ław kow ska 4.

Obchód ku czci księcia Józefa  
P oniatow sk iego.

U rządzeniem  obchodu  za ją ł się k o m ite t śc iś le j­
szy, zaw iązany  przez O d d zia ł konny  „S o k o ła1' 
w  K rakow ie , do k tó rego  w stąp ili na razie, op rócz  
cz łonków  zarząd u  O ddzia łu  konnego, tak że  r e p re ­
zen tanc i „S oko ła  M acierzy"  i T . S. L. z I. K ołem  
T. S. L. na  czele.

Z p ow odu  w ak acy i nie p rzy s tąp ił kom ite t so-J 
koli do u tw o rzen ia  obszern ie jszego  kom ite tu  ob y  
w ate lsk ieg o , do k tó rego  p o stan o w ił zap ro sić  w 
p ie rw szym  rzędzie  rep rezen tan tó w  w szystk ich  m iej­
sco w y ch  T o w arzy s tw  i o rgan izacy i naro d o w y ch  
i o św ia to w y ch .

G łów ną  część u roczystośc i w y p e łn ić ; m a m sza 
p o ło w a  d la  organ izacy i » S o ko lich“ i innych  to w a  
rzystw , z k tó rą  p o łączone  będz ie  uroczyste  p o św ię ­
cenie  p ro p o rca  O ddzia łu  konnego  „S oko ła" . Po 
m szy uroczysty  po ch ó d  na W aw el celem  .złożenia 
w ień có w  na sarko fagu  księc ia  Józefa. W  pochodzie  
o p ró cz  organ izacy i so ko lich  z K rak o w a  w ezm ą ró-: 
w n ież  udział w  p o w ażne j liczb ie  zo rgan izow ane  
przez  k o m ite t sokoli konne  drużyny  B arto szow e, 
w ło śc ian ie  w  stro jach  ludow ych, o raz O ddzia ł 
k onny  „S oko ła"  ze L w ow a, k tó ry  na w ezw an ie  
k o m ite tu  k rak o w sk ieg o  sta je  do p o chodu  i u roczy­
s tych  „Z aw odów  sokolich  ko n n y ch "  p o p o łu d n io ­
w ych.

P rog ram  tych  zaw odów , na k tóre  T o w arzy s tw o  
m iędzynarodow e w yśc igów  k onnych  udzieliło  z całą  
g o to w o śc ią  to ru  w yśc igow ego , a nad to  u s tanow iło  

.n ag ro d y  h o norow e d la  zw ycięzców  ogłoszony zo ­
s tan ie  w  s to sow nym  czasie.

N a razie  zaznaczyć należy, że oddz ia ł konny 
»Sokoła» lw o w sk iego  w y k o n a  m alow nicze  ćw icze­
n ia  w  m undurach  u łań sk ich  w o jsk a  po lsk iego .

P race  p rzygo tow aw cze  są  juz  od  k ilku m iesięcy  
w  pełnym  toku , to  też  nie u lega w ąto liw o śc i, że 
p ie rw sze  u ro czy ste  »zaw ody k o nne  Soko ła"  p rzy ­
czynią  się  nie m ało do uśw ie tn ien ia  obchodu 
i pod n ie sien ia  u roczystego  nasto ju .

O prócz  tych  energ icznych  zab iegów  na tu ry  
„w ew n ę trzn e j"  i o rgan izacy jnej, poczyn ił kom itet 
śc iś le jszy  „S oko ła"  konnego  sto so w n e  kroki w  p re ­
zydyum  m iasta  i p rzed łożył R adzie m iejsk iej o b sze r­
ny m em oryał, k tó ry  o so b n a  d ep u tacy a  w ręczyła  
p rezyden tow i dr. J. Leo. N a te j drodze uzyska ł 
k om ite t sokoli z ap ew n ien ie  czynnego w spó łudz ia łu  
rep rezen tacy i naszego  m iasta .

W reszc ie  zaznaczyć należy, że T o w arzy stw o  
Szkoły ludow ej w  po rozum ieniem  z kom itetem  
Sokolim  poczyniło  w  m ag istrac ie  od p o w ied n ie  k ro ­
ki celem  uzyskan ia  p o zw olen ia  na  zb ie ran ie  sk ła ­
dek g roszow ych  na „d a r  n a rodow y  T. S. L." i u p a ­
m ię tn ien ia  w  ten  sp o só b  podn iosłe j u roczystości.

KRO NIKA.
K r a k ó w ,  17. sierpnia 1913. 

Telefon w Klubie rękodzielniczo - mieszcz.
P o d łu g iem , bo  b lisko  dw u letn iem  czek an iu , 

u z y sk a ł K lub ręk o d zie ln iczo -m ieszcza ń sk i w ła sn y  
aparat te le fo n iczn y . O d d z iś  m ogą  cz ło n k o w ie  
K lubu  za s ięg a ć  in form acyi i za ła tw ia ć  p om n iejsze  
sp raw y  te le fo n iczn ie  w  K lub ie. N um er te le fon u  
n a szeg o  je s t :  3026. A p arat ten  s łu ż y  rów nież  
R ed ak cy i i A d m in istracy i „T ygodnika  M ieszcza ń ­
sk iego" , k tórych  g od zin y  u rzęd o w e  trw ają od  9  
do 12 w  p o łu d n ie  i od  3  do 6  p o  połudn iu .

W  Izb ie  rękodzieln iczej w Krakowie odbyło 
się przed kilku dniami posiedzenie W ydziału Izby, na 
którem między innemi sprawami uchwalono postawić 
jako kandydatów do wydziału zawiadowczego dla miej­
skiego urzędu pośrednictwa pracy w Krakowie pp. A r- 
matowieza Bolesława, majstra złotniczego, Repetow- 
skiego Piotra, majstra introligatorskiego i Kleinberga 
Abraham a, majstra pokostniczego; zaś jako zastępców 
tychże członków wydziału pp. Seipa Piotra, majstra 
bronzowniczego, Czaplickiego Karola, majstra złotniczego 
i W ójcickiego Kazimierza, majstra rzeźniczego w  Kra­
kowie.

W szystkie kandydatury uchwalono poprzeć przez 
wezwanie ogółu rękodzielników do licznego udziału 
w  wyborach i oddania swych głosów na tychże kan­
dydatów.

Wybory do wymienionego wydziału odbędą się 
dnia 14 sierpnia b. r. w  godzinie od 3 do 5 popołu­
dniu w wydziale V I. b. Magistratu, gmach główny, 
oficyna I. p. drzwi N r 16.

K onkurs n a  projekt gm ach u  A k ad em ii gór­
n iczej w  K rakow ie. Na podstawie reskryptu c. k. 
Ministerstwa robót publicznych z 24 lipca b. r. rozpi­
sano konkurs na projekt budowy gmachu Akadem ii gór­
niczej w Krakowie z terminem 15 października b. r. 
do godziny 12 w południe. Prace konkursowe należy 
nadsyłać do starostwa w Krakowie. W  konkursie tym 
mogą brać udział architekci stale mieszkający w  G ali­
cyi obywatele austryaccy. W arunki konkursu, program 
budowy i plan sytuacyjny można otrzymać za złożeniem 

. kwoty 10 kor. w  oddziele technicznym starostwa w 
Krakowie.

A n k ieta  w  sp raw ie  bojkotu. Z  redakcyi „Boj­
kotu" otrzymujemy następujący kom unikat: Chcąc dać 
wyraz najbardziej miarodajnej opinii o sprawie bojko­
towej w naszym kraju, zwracamy się do P . T . P rze­
mysłowców, Kupców, Rękodzielników i Przedsiębior­
ców z prośbą o imienne nadesłania nam s v  veh cen­
nych uwag i odpowiedzi :

1) Jak zapatrują się na sprawę bojkotu w naszym 
kraju w obecnych stosunkach.

2) Jakie braki widzą w zakresie działania swego 
zawodu w kierunku haseł bojkotowych.

3) Jakie środki uważają za odpowiednie, ^elem 
urzeczywistnienia haseł bojkotowych.

Na opinii naszych P . T . Przemysłowców, K up­
ców-, Rękodzielników i Przedsiębiorców najbardziej 
nam zalezy. Spełniając rolę agitatora szczytnych haseł, 
chcemy obudzić publiczną dyskusyę, a o udział w  niej 
prosimy tych obywateli, którzy najbardziej powinni po­
pierać reprezentowany przez nas program.

Odpowiedzi należy przesyłać do Redakcyi „Boj­
kotu" (Lwów, ul. Ghorążczyzny 1 1 1 ) -do 20-go bm.

M edal P on ia to w sk ieg o . Komitet ku uczczeniu 
setnej rocznicy księcia Józefa Ponianowskiego uchwalił 
wybić pamiątkowy medal. P ro jek t na medal przygoto­
wuje już p. Konstanty Laszczka, prof, A kad. sztuk

pięknych. Z  powodu ograniczonej liczby egzemplarzy 
tego medalu, zamierzający go nabyć zechcą już-zgła­
szać zamówienia pod adresem p. Eugeniusza Kalinow­
skiego skarbnika komitetu (ad re s : Kraków, ul. Krzywa
1. 3.) Ceny medalu następujące: złoty 500 kor., srebrny 
30 kor., bronzowy 10 kor. N a koszta przesyłki i opa­
kowania należy dołączyć 1 kor. Rozsyłka medalu na­
stąpi po wykonaniu w  październiku b. r.

Z korporacyi ślusarzy  lw ow sk ich . W  ubiegłym 
tygodniu we Lwowie odbyło się w nowoyyybudowanej 
małej sali „G w iazdy" uroczyste odsłonięcie portretu 
przełożonego korporacyi ślusarzy p. A ugusta Pammera, 
któremu członkowie korporacyi za położone zasługi 
około rozwoju stowarzyszenia portret ten ofiarowali. Po 
wręczeniu portretu i wspólnej fotografii zasiedli człon­
kowie do wspólnego śniadania, wśród którego wygło­
szono szereg mów na temat podniesienia rękodzieła 
oraz zebrano pokaźną kwotę na bursę im. Deckerta.

Szk o ła  m łyn arsk a  w  Przem yślu . Jedno z w ie­
deńskich pism donosi o urządzeniu szkoły w Przemyślu. 
Dwupiętrowy główny budynek ma stanąć na obszarze 
575 m kw. (koszta około 149.000 kor.) W arsztaty na 
220 m kw. kosztem 17.000 kor., hala maszynowa ko­
sztem 9.600 kor., razem około 176.000 koron. Prócz 
tego kanalizacya, elektryczne oświetlenie, wodociągi, 
cent. ogrzewanie i kąpiele szkolne kosztem około 29.500 
koron.

„Sposoby" firm  n iem ieck ich . Do jakiego sto­
pnia dochodzi bezczelność firm niemieckich, aby tylko 
wepchnąć do Galicyi swój towar, niech posłuży jako 
przykład następujący fakt:

P . Maryan Cieszyński, fryzyer krakowski, zwrócił 
się do firmy p. Mecnarowskiego w  W iedniu o nade­
słanie mu towaru, niezbędnego przy wykonywaniu za­
wodu fryzyerskiego, towaru, którego w  kraju dostać nie 
można. Zamówienie to oddał p. M ecnarowski swoim 
zastępcom i ci po kilku dniach towar p. Cieszyńskiemu 
nadesłali ku zupełnemu zadowoleniu zamawiającego.

Aliści po kilku dniach przejęcia przesyłki nadcho­
dzi do p. Cieszyńskiego nowa paczka, tym razem po­
chodząca z niemieckiej firmy w iedeńskiej: „Samu Ro- 
senzweig et Bruder". W  przeczuciu jakiejś pomyłki nie 
przyjął p. Cieszyński tej paczki i wrócił przesyłkę do 
firmy. W  niedługim czasie otrżymuje p. C. list, w któ­
rym niemiecka firma donosi, ze posiada zamówienie p. 
C. A b y  nie popaść w  konflikt i ewentualne procesy, 
udaje się p. Cieszyński do W iednia i sprawdza, że 
jego zamówienie ma p. Mecnarowski a nie Rosenzweig. 
T en  ostatni nie daje za wygranę, lecz nadsyła list 
z groźbą, że mając „autentyczne" zamówienie p. Cie­
szyńskiego, oddaje sprawę do sądu.

Przeprowadzona rozprawa wykaże niewątpliwie 
„autentyczność" zamówienia i sposób, w jaki zostało 
ono na szkodę p. C. sfingowane.

Bądź co bądź fakt powyższy stanowi niezbity do­
wód, jakich środków używają firmy niemieckie, aby 
tylko zapchać nasz kraj swoją tandetą.

B rutalny  kontrolor tram w ajow y. Czytelnicy 
nasi przypominają sobie, jak przed kilkoma tygodniami 
zwróciliśmy uwagę naczelnych w ładz tramwajowych 
na zachowanie się ordynarne służby tramwajowej. 
K iedy zjawiła się później w tej sprawie u nas depu­
tacya tramwajarzy z prośbą o złagodzenie artykuliku, 
uczyniliśmy zadość tej prośbie z tym jednak warun­
kiem, że między sobą będę wpływać na kolegów 
w tym kierunku, aby zajścia z publicznością nigdy nie 
miały miejsca. O d  tej pory rzeczywiście na ogół za­
chowanie się służby tramwajowej było na ogół popra- 
wniejsze, bo nie wliczamy w to jednego z kondukto­
rów, któremu —  zdaje się —  już nic nie pomoże, 
chyba stosowne reagowanie samej publiczności.

A le  mamy znów do zanotowania fakt nowy, 
który najwymowniej świadczy o braku oryentacyi za­
rządu tramwaju przy. posuwaniu służby do rangi wyż­
szej. Zarząd tramwaju zaszywając byłego motorowego 
lub konduktora w  mundur kontrolora, powinien rozwa­
żyć przedewszystkiem jego kwalifikacye pod tym wzglę­
dem, czy człowiek ten nadaje się na to stanowisko, 
wielce odpowiedzialne i ze względu na bezpośrednie 
zetknięcie z publicznością, wymagające lepszego wy­
chowania, tudzież szczypty inteligencyi i uprzejmości. 
A  właśnie zarząd tramwajowy ma na tym punkcie 
dziwnego pecha.

N ie dalej bowiem jak w  ubiegłą środę w  wozie 
tramwajowym Nr 37 na przestrzeni Nowy m ost-S a l­
wator około godziny wpół do ósmej wieczorem nowo- 
mianowany kontrolor tramwajowy zachował się wobec 
jednego z pasażerów tak grubiańsko, że wywołało to 
słuszne oburzenie. Przedewszystkiem arrogując sobie 
charakter i tytuł „urzędnika" w sposób tak hałaśliwy, 
iż wszyscy musieli to słyszeć, wszczął z jednym 
z panów awanturę, poczem trzasnął drzwiami i na naj­
bliższym przystanku wysiadł. Pasażer zwrócił się do 
konduktora o podanie nazwiska owego „urzędnika", 
jednakże ten odmówił, ponieważ „mu się chce" 
i „nie musi". Pytamy zatem dyrekcyi, jakie środki
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N ow o o tw arte  koncesyonow ane przez W ysokie c. k. N am iestnictw o 
:: B IU R O  P O Ś R E D N IC T W A  S Ł U Ż B Y  I P O S A D  ::
dla oficyalistów i urzędników prywatnych, oraz dla wszelkiej kategoryi s łu ż b y  d o m o w e j ,  
gospodarczej, przemysł., handlowej, restauracyjnej, hotelowej i t. p.: — Rzadowo uprawnione
:: BIURO POŚREDNICTWA PRZY KUPNIE I SPRZEDAŻY ::
majątków ziemskich, lasów, parcel, wszelkiego.rodzaju zakładów przemysłowo-handlowych ete. ;
= = = = =  A G E N C Y A  H A N D L O W A  —
z uprawnieniem do pośredniczenia w kupnie, sprzedaży, produktów ziemnych, rolnych i fabrycznych.

Saaas TUMIDAJOWICZA
b y łe g o  p r o f e s o r a  g im n a z y a ln e g o

w P o d gó rzu , ulica Krakow ska I .  7 ,
N r t e le fo n u  2559. ’ (tuż przy starym moście). N r te le fo n u  2559.

Adres dla korespondencyi: Stanisław Tumi daj o wicz, Podgórze.
(Przyjmuje się zastępstwa pierwszorzędnych P. T. Firm i Towarzystw asekuracyjnych)? '1

ochronne służą publiczności jadącej tramwajem, wobec 
takich „urzędników". W szak kontrolora powinnością 
jest nie tylko przeglądać bilety, ale przedewszystkiem 
czuwać nad ruchem i interweniować w razie potrzeby 
w  konflikcie między publicznością a służbą. Jeżeli je­
dnak zajścia wywołuje sam kontrolor, to co ma wów­
czas robić publiczność ? Czy dyrekcya, wysyłając na 
linię ludzi, kwalifikujących się do prymitywnych robót 
i wskutek braku odpowiednich duchowych kwalifikacyj­
nych inicyujących zajścia, dąży do tego, aby publi­
czność sama zorganizowała środki samoobrony?

W yścig i k on n e  w  K rakow ie. W e środę 20-go 
śierpnia b. r. odbędą się na placu wyścigowym krakow­
skim wyścigi 3 pułku ułanów i to pułku dragonów, 
podczas których będzie czynny totalizator. Program 
obejmuje po 8 wyścigów z różnemi przeszkodami. P o ­
czątek wyścigów o godzinie 2 min. 30 po południu. 
W stęp  bezpłatny.

Z teatru  „A pollo" . Celem spędzenia kilka przy­
jemnych i miłych godzin zaleca się każdemu pójść 
na przedstawienie do teatru „Apollo" przy ul. Z ielo­
nej 1. 17. —  Program nadzwyczaj urozmaicony i wiel­
komiejski.

Ze szkół zawodowych.
K rajow a cen tra ln a  sz k o ła  koszykarska. Kra­

jowa centralna szkoła koszykarska we Lwowie (ul. 
Piaskowa 25), pierwszorzędna szkoła koszykarska i 
monarchii ogłasza niniejszem, że podania o przyjęcie 
na rok szkolny 1913/4 należy już nadsyłać pod adre­
sem Zarządu szkoły i to najdalej do dnia 10 sierpnia b. i

W arunki przyjęcia:
1) d o  s z k o ł y  d w u k l a s o w e j  będą przyjęci 

chłopcy, którzy ukończyli 14 rok życia, oraz wykażą 
się świadecfwem ukończonej szkoły ludowej. P ierw ­
szeństwo mają ci, którzy już pracowali w przemyśle 
koszykarskim. N adesłać należy metrykę chrztu, Ostatnie 
świadectwo szkolne, oraz ewentualne świadectwo do­
tychczasowej pracy zawodowej.

2) d o  j e d n o r o c z n e j  s z k o ł y  m a j s t e r -  
s k i e j  będą przyjęci absolwenci tutejszej Szkoły lub 
zawodowi koszykarze, którzy złożyli egzamin czeladni­
czy, względnie zostali wyzwoleni i odbyli conajmniej 
jednoroczną praktykę zawodową. Nadesłać należy me­
trykę chrztu, dowód wyzwolenia, oraz świadectwo od­
bytej praktyki.

Ci kandydaci, którzyby się ubiegali o bezpłatne 
utrzymania w szkole, nadesłać mają szczegółowy opis 
majątku własnego, względnie rodziców, oraz świadec­
two ubóstwa. Pomieszczenie w  internacie szkolnym, 
oraz światło i opał otrzymają wszyscy bezpłatnie.

K rajow a sz k o ła  tk ack a w  K rośnie zawiadamia, 
że już obecnie można zapisywać uczniów do Krajowej 
szkoły tkackiej w Krośnie, na kurs nauki, rozpoczyna­
jący się dnia 1 września. Warunki przyjęcia uczniów 
zwyczajnych są następujące:

1. Ukończenie z dobrym postępem przynajmniej 
szkoły ludowej lub odpowiednie temu wykształcenie

. w inny sposób n aby te ;
2. Ukończony 14 rok życia i odpowiednie rozwi­

nięcie fizyczne,
Szkoła założona w r. 1889 i funduszem kraju 

utrzymywana, posiada 42 krosien (warsztatów) popraw­
nych i wszelkie potrzebne przybory i narzędzia.

Szkoła ma na celu przy pomocy nauki teoretycz­
nej i praktycznej kształcić młodzież w  zawodzie tka­
ckim na przodowników (majstrów) i zawodowych tkaczy, 
jak również podawać młodzieży, która poświęci się 
zawodowi tkackiemu, wszystkie te wiadomości,; jakie 
do należytego prowadzenia rzemiosła są potrzebne.

Nauka jest bezpłatna —  nadto uczniowie otrzy­
mują potrzebne przybory piśmienne, rysunkowowe i książ­
ki, a za prace praktyczne, wykonane w salach roboczych 
pieniężne nagrody.

Nauka trwa 2 względnie 3 lata.
Uczniowie ubodzy a pilni, uzyskać mogą zasiłki 

z funduszów Kraju na koszta utrzymania.
Bliższych wyjaśnień udziela Zarząd szkoły.
K rajow a sz k o ła  sto larstw a w  K alw aryi. W pisy 

uczniów do szkoły zawodowej na rok szkolny 1913/4 
rozpoczną się dnia 1 sierpnia b. r. i trwać będą pod 
koniec tegoż miesiąca.

Nauka w szkole rozpoczyna się z dniem 5 wrze­
śnia b. r.

Zakład techniczno-dentystyczny  
M ichała Śliw ińskiego

w  Krakowie, ulica Floryańska 1. 3 , 1. p.
Otwarty od 9 — 1 i od 3 — 6.
W niedzielę i święta od 10 — 12.
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SRLON KRAWIECKI 
CZftMREHCMCZ*

W y łą c z n ie  p r a w d z iw e  sz la c h e tn e  
:: k a m ien ie  w  o p ra w ie  ::

Ferdynand Hofmann
K raków  — Sukiennice Ł. 17.

Nauka w  szkole trwa 3 lata i jest udzielaną bez­
płatnie na podstawie planu, zatwierdzonego przez W y ­
dział krajowy, a ma za zadanie dokładne wykształcenię 
ucznia w zawodzie stolarskim. Pierwszeństwo w przy­
jęciu mają kandydaci, którzy wykażą się jednoroczną 
praktyką zawodową.

Uczniowie po ukończeniu nauki zawodowej otrzy­
mują dyplomy na czeladników, poczem, po odbyciu 
jednorocznej praktyki zawodowej, mogą być przyjęci 
na jednoroczny kurs majsterski, po ukończeniu którego 
z dobrym skutkiem, otrzymują dyplom na majstrów 
z prawem nauczania i utrzymywania uczniów.

.Zakład przyjmuje uczniów do specyalnej nauki 
stolarstwa maszynowego, który to kurs trwa 1 rok. 
Uczniowie tego kursu uczą się obróbki drzewa na ma­
szynach pomocniczych i muszą uczęszczać na kursa 
wieczorne zawodowej szkoły uzupełniającej, względnie 
na kursa dla majstrów i czeladzi stolarskich.

K ra jo w a  sz k o ła  g a rn c a rs k o -k a f la rs k a  w  K o ­
ło m y i. Rok szkolny w  krajowej Szkole garncarsko-ka­
flarskiej w Kołomyi rozpocznie się 1 września b. r.

W arunki przyjęcia:
1. Ukończony 13-ty rok życia i fizyczne uzdol­

nienie do zawodu rękodzielniczego;
2. Ukończona szkoła ludowa z dobrym postępem.
Podania zaopatrzone w  metrykę i ostatnie świa­

dectwo szkolne należy adresować do „Dyrekcyi kra­
jowej szkoły garncarsko-kaflarskiej w Kołomyi".

Ubodzy uczniowie zamiejscowi za niewielką opłatą 
otrzymują całe utrzymanie w bursie.

Uczniowie umieszczeni w bursie winni posiadać 
w łasną pościel.

Wydziały powiatowe, gminy i inńe instytucye pu­
bliczne za utrzymanie swych stypendystów w bursie 
opłacają po sto (100 kor.) rocznie.

K ra jo w a  sz k o ła  s z e w s k a  w  K o ło m y i. W pisy 
uczniów do krajowej szkoły szewskiej w Kołomyi, od­
będą się w  dniach 1. 2. i 3. września b. r. w kance- 
Iaryi szkoły przy ul. Franciszka Józefa 45. W arunki 
przyjęcia: 14 rok życia, ukończona IV . klasa szkoły 
ludowej z dobrym postępem, (ze szkołą wydziałową 
będą mieli pierwszeństwo). Kandydaci miejscowi zgła­
szać się winni w towarzystwie rodziców lub opiekuna. 
Z aś zamiejscowych rodzice lub opiekunowie mogą się 
zgłaszać listownie lub osobiście, począwszy od 1 sier­
pnia. Ukończeni uczniowie szkoły szewskiej otrzymają 
świadectwa jako czeladnicy.

I Lakiery i G lazu ry
do w sze lk ich  ce lów . ^

W szędzie do n a b y c ia , r  1

noBiczesna briosla pod Krakosei.
K r a k ó w ,  17 s ierpnia .

B ędący  obecn ie  na w ykończen iu  szp ita l dla 
ob łąkanych  w  K obierzynie  — na jw ięk sza  d o tych ­
czasow a in w esty cy a  autonom ii k ra jow ej — w y p o ­
sażony będzie  w e w szystk ie  n ow oczesne  zdobycze 
techn ik i b u d ow lane j P ie rw sze  bezpęzecznie m iejsce 
w śró d  tych  u rządzeń  zajm ie w ieża w odna, k tóra  
do sta rczać  będzie  w ody  w odociągow ej całem u za­
k ładow i, z łożonem u z k ilkudz iesięc iu  budynków , 
rozrzuconych  na; o lbrzym iej p rzestrzen i.

„W ieża w o d n a" kob ierzyńska , d e rn ie r  c r i  te c h ­
niki żelazno betonow ej, ma 35 m. w ysokości i sp o ­
czyw a na 8-m iu s łupach  że lazno -be tonow ych . Na 
szczycie w ieży znajdu je  się że lazn o -b e to n o w y  zb io r­
nik na w odę, o po jem ności 300 m etrów  sześc ien ­
nych. W ody do tego  zb iorn iku  dosta rczać  będzie  • 
w o dociąg  m iejsk i na B ielanach , a d o p row adzać  ją  
będzie  specya lny  rurociąg , k tó ry  będzie  szed ł pod 
kory tem  W isły. Pom py b ie lańsk ie  b ęd ą  w tłacza ły  
w odę  do zb io rn ika  ńa „w ieży w odnej" , sk ąd  już 
w łasnym  ciężarem , na zasadzie  naczyń  połączonych , 
pó jdzie  w oda  do ru roc iągu  w o dociągow ego  w  ca ­
łym  zakładzie  kobierzyńskim .

C iekaw ą je s t  ko n stru k cy a  zb iorn ika, k tóry  spo 
czyw a na dnie, m ająćem  ksz ta łt kopuły, a dno 
sam o i śc iany  zb io rn ika  są  z żelazo-betonu . „W ieża 
w odna" , na której 1 szczyt w iodą  kręcone  schody  
żelazne, w y posażoną  je s t po n ad to  w cen tra lne  
ogrzew anie, k tóre  w  porze zim ow ej zapob iegn ie  
zam arzn ięc iu  w ody  w  zb io rn iku . C ałość, nader 
sym patyczna, p rzed staw ia  się jako  sm uk ła  w ieżyca, 
a rch itek ton iczn ie  ozdobiona, zakończona  p io ru n o ­
chronem  na jnow sze j k onstrukcy i.

B udow ę tej rzeczyw iście  now oczesne j budow li 
p row adzi firm a J- S o s n o w s k i  i A. Z a c h a r i  e-

Biuro buchalteryjne
—  „ H E R M E S " -- - - - - - - -
Jana Pilcha w Krakowie pl. Matejki 5 . Tel. 25 66 .

prow adzi i z ak łada  księg i w e w szystk ich  p rzed sięb io rs tw ach . 

Przygo tow uje  do egzam inów  p ry w atn y ch  z bucha lte ry i po jedyn­

czej i podw ójnej, sk ładanych  w  c. k. A kadem ii handlow ej 

w  K rakow ie  lub L w o w ie .—-P ro w ad z i b iuro  p isan ia  na m aszynach. 

— —  Ceny najniższe. — Udogodnieni i  w spłatach — —
O p ła ta  za k u rs  b u cha lte ry i w raz  z n au k ą  p isan ia  na m aszynach  

w ynosi koron  10.0,—  P o leca  uczni sw o ich  pa Ros&dy.
, ■ *•
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R E S T A U R A C Y A

Władysława Hajto
(dawniej Rzewuskiego) Krabów, ulica Fioryańska 1. 19.

P o le c a : zn ak o m itą  kuchnię  m ięsną  i ja rską . —  P iw o okocim skie , p ilzneń- 
skie i baw arsk ie . —  W ina w ęgierskie, austryackie , francuskie , k rajow e, 
i ow ocow e, —  T rzy  b ilardy najnow szej konstrukcyi. — G abinety. —  D zien ­
niki krajow e i zagran iczne. —  Ś niadania , ob iady  i ko lacye w abonam encie , 
n a  żądanie  w ysyła  do  dom u. —  Lokal otw arty  do  godziny  3-ej w nocy.
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N A D E S Ł A N E .

f !
marki światowej sławy

Samochody
luksusowe, ciężarowe, 
autoomnibusy. dorożki 

automobilowe

Austryackie Towarzystwo motorowe

„ B E N Z "
FILIA W KRAKOWIE.  

=  Telefon 1026. -

Stolarnia m otorowa

Joachima Steinberga w  Krakowie
ulea  S ta r o w iśln a  85 -  u lica  D ajw ór 14 -  T e le fo n  1378 

W ie lk i sk ła d  p o sa d z e k  d ę b o w y c h , d e sz c z ó łk o -  
w y ch  i ta fto w y c h  z  d ę b in y  s ła w o ń sk ie j .

Z a m ó w ie n ia  w y k o n u je  s ię  d o b rz e , r y ch ło  i ta n io .

NOWO OTWARTY NOWO OTWARTY

i MAGAZYN BRONI

il.1
W  K RAKOW IE SZ EW SK A  L. 2

POLECA W WIELKIM WYBORZE:

BROŃ WSZELKICH SYSTEMÓW, PZYBORY 
MYŚLIWSKIE ORAZ WŁASNĄ PRACOWNIĘ.

w i c  z. K o b ierzy ń sk ą  w ieżę p ro jek to w a ł i od n o śn ą  
b u d o w ą  k ie ru je  inżyn ie r p. S tefan  P o l a ń s k i ,  
naczelny  inżyn ier k rak o w sk ie j filii firmy. P. inż 
P o lań sk i ukończy ł za g ran icą  s tudya  -teoretyczne 
i p rak ty czn e  w  zak resie  b u d o w n ic tw a  żelazno -be- 
tonow ego  i je s t w  tym  k ie ru n k u  uzn an ą  p o w ag ą  
u n as  w  kraju .

B u d o w a „w ieży w odnej*  w  K obierzynie  zo­
s ta ła  z w iosną  rozpoczę tą , a za  k ilka  tygodni zo­
s tan ie  już  od d an ą  do użytku. W  końcu  nadm ien ić  
należy, że „ w ieża“ k o b ierzyńską  je s t dopiero  trz e ­
cią z rzędu  w  G alicyi. D o tychczas „w ieże w o d n e “ 
zn a jdu ją  się ty lko  w K u lparkow ie  i N ow ym  S ą ­
czu, obie w ykonane  pr^ez firm ę S osn o w sk i i Z a- 
chariew icz .

Dział ekonomiczny.
Z  targowisk.

Z ew n ę tr z n y  h a n d e l b y d łe m  m on arch ii.
W  pierw sze j po łow ie  br. w yw iozła  m o n arch ia  715 
Świń chudych  do 63 kg. (w  ub. r, 604), 561 na 
pó ł tuczonych  św iń  60 do 120 kg., (w  u. r. 33), 
21 tuczonych  św iń  po n ad  120 kg. (w  u. r. 42), 
zaś w w ioz ła  14 św iń  chudych  (22), 28 na  pó ł tu ­
czonych (53), 57 tuczonych  (276), 76 św iń  na p o d ­
staw ie  zn iżonego  cła do 110 kg. i 38.980 sz tuk  
po n ad  110 kg. P o n ad to  w yw iez iono  335 (416) p ro ­
siaków  a w w iez iono  288 (850) prosiaków .

W  okresie  sp raw o zd aw czy m  w yw ieziono  m ię ­
sa  w iep rzow ego  z m onarch ii 1291 cetn . m etr. 
(w  u. r. 386), zaś w w iez iono  370 (9833) cetn. m etr. 
S m alcu  w iep rzow ego  w yw ieziono  358 cetn. m etr. 
(w  u. r, 5 1 ) , zaś w w ieziono  2386 cetn. m etr. 
(w  u. r. 9468). S łoniny w yw iez iono  6969 cetn. 
m etr. (w  u. r. 32), zaś w w iez iono  724 cetn. m etr. 
(w  u. r. 6574 cetn. m etr.).

D ow óz św iń  na [podstaw ie taryfy trak ta to w e j 
(10 kor, p o nad  110 kg.) w ykazu je  uby tek  11.346 
sztuk  (26.200 cetn. m e tr) .  Z R um unii w p ro w a d z o ­
no w p raw d z ie  w ięcej '2179  sztuk , na to m iast sp ad ł 
d ow óz se rb sk i z 79.797 na 51.215 cetn. m etr. W y­
w óz św ieżeg o  m ięsa w zró sł do N iem iec.

Z ta rg u  p r a sk ie g o . W  P radze  o słab ł po pyt 
n a  n ie rogac iznę . W c z as ie  od 21 do 27 lipca  sp ę ­
dzono z G alicyi do P rag i 10.189 sztuk  n ie ro g a c i­
zny, a w  czasie  od 28 lip ca  do 4 s ie rp n ia  ty lko 
5.792 sztuk , a w ięc  p raw ie  o p o łow ę m niej.

E ksport s e r b s k ie g o  m ięsa  d o  m o n a rch ii. 
N a p o d s taw ie  d o n iesien ia  dyrekcyi belg radzk ie j 
rzeźn i w yw iez iono  z kon ty n g en tu  m ięsnego  b ie ż ą ­
cego roku  do po łow y  lipca  ty lko  42 '000 św iń  do 
m onarch ii. E k sp o rt se rb sk i do m onarch ii ożyw i 
się p ra w d o p o d o b n ie  po dem obilizacyi. C h a ra k te ry ­
styczne  jest, że cena  św iń  sp ad ła  a to 116 do 120 
d in aró w  za 100 kg. żyw ej w agi, gdy w  ubieg łym  
roku  w y n o siła  w  tym  sam ym  czasie  128 do 130 
d in aró w . ___________

P o w sz e c h n y  B an k  h a n d lo w y  i p rzem y sło w y .
W  Izbie h and low ej i p rzem ysłow ej w  K rakow ie 
z a s ięg n ąć  m ożna infofm acyi w  sp raw ie  P o w szech ­
nego B anku  h an d low ego  i k redy tow ego  (AUgemei- 
ne H an d e ls-u n d -C red it-B an k ) w  A m sterdam ie.

D o sta w a  d rzew a  d la  D yrek cy i k o le i p ań ­
s tw o w y c h  w  K rak ow ie . D yrekcya kolei p a ń s tw o ­
w ych w K rakow ie  rozp isu je  rozp raw ę  o fertow ą na 
d ostaw ę n astęp u jący ch  m aterya łów  d rzew nych : a) 
d la  kon se rw acy i: około 205 '0  m 8 jod łow ego  d rzew a 
b udu lcow ego , 2 3 0 0  m 3 dębow ych  b rusów , 3L 0  m 8 
sosnow ych  b rusów , 4 0 1 0  m 3 jo d ło w y ch  brusów , 
35 '0  m 3 so snow ych  desek , 398'0 m 8 jod łow ych  de­
sek, 116 0  m 3 ła t  rzn iętych  z m ięk iego  d rzew a, 9,700 
sz tuk  ła t ok rąg łych  m iękich  bez kory, 36.000 sztuk 
ła t ok rąg łych  m iękich  z k o rą ; b ) d la  w a rsz ta tó w : 
około 50 900 m 3 d esek  dębow ych, około 1069 300 m 3 
d esek  św ierkow ych , 24 '410 m s d rzew a dębow ego, 
2 4 5 9 0  m s b ru só w  dębow ych , 750.000 m 3 b ru só w  
jodłow ych, 20 000 m 3 d rzew a opa łow ego  m iękiego, 
do bud o w y  w ag o n ó w ; dalej rozm aitych  forn ierów ,

Zakład ślusarstwa artystyczno -  budowlanego

Jan Starzak
: Kraków, ulica Wielopole I. 4. :

(o b o k  g łó w n e j  p o c z ty ) .

po leca  jak o  sp ec ja ln o śc i: S chody żelazne, B alkony, 
Bram y, O grodzen ia , B alustrady  schodow e, w szelkie 

ro b o ty  kute artystyczne i budow lane. 

Specyalny  dział rekonstrukcy i w ag decym alnych 
i sto łow ych  -  r e p e r a c y e  -w a g  i c i ę ż a r k ó w  
o raz  cechow anie w  c. k. u rzędzie u skutecznia  w jak 

najkró tszym  czasie.

:: C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  ::

Stefan Iglicki
Magazyn mebli. Kompletnie 
urządzone pokoje. - Pracownia 
tapicersko-stolarska. Skład tapet

oraz wielki wybór materyj na meble, 
portyer, firanek, kap, serwet, dywanów, 

chodników i t. p.

Telef. 1251. Poczt. Kasa Oszcz. 92.548. 

:: Telegram : Iglicki Kraków. ::

Pensyonat w  K rakow ie
w  doskonałem  m iejscu blisko kolei i  tea tru , 
z pow odu  choroby w łaścicielki zaraz do sprze­
dania, ew entualn ie do w ydzierżaw ienia na bardzo 

przystępnych  w arunkach .

Po bliższe w iadom ości należy się zgłosić do 
p e n s jo n a tu  „ C r a c o v i a “ przy  ul. św. M arka I. 25.

F R Y I Y E R  
M Ę S K I  i D A M S K I

FLORYAŃSKA L. 40
w yk on u je  w sz e lk ie  ro b o ty  w  zak res  

fr y zy erstw a  w ch o d zą ce .

—  WYROBY 2 WŁOSÓW. =
S p ecyaln y  ga b in e t d la  c ze sa n ia  w ło só w .

Ceny konkurencyjne. — Poleca się ła sk aw ,^

: Fabryka luster I szllffiernla szkła :

Mikołaja W0R0N1ECK1EG0
w Krakowie, Aleja Mickiewicza 23, Tel. 2295.

P odejm uje  się o d lew an ia  lu s te r  now ych  lub zużytych . O p raw ia  

w  ram y n ik low e, m osiężne i t. p. w  n a jro zm aitszy ch  fa so n ach  

W y k o n uje w y s taw y  sk lepow e, d ekoracye  lu stram i sal ho telo- 

w ych, res tau racy jn y ch  i k aw iarn ian y ch . P o s ia d a  na  sk ładz ie

w ielk i w y b ó r lu ste r, lu ste rek  w  rozm aitych  w ie lk o śc iach , o p ra ­

w ne  w  ram ach  n ik low ych  i ozdobnych  jako też  i n a  aeszczu łk ach .



N r 33 »TY G O D N IK  M IESZCZAŃSKI* 7

5000 hl. w ęg la  d rzew nego , w reszc ie  rozm aite  sty- 
liska, trzonk i i t. d.

D la  do staw y  tych  m aterya łów  drzew nych , ja ­
ko in teg ra ln a  część oferty  służą : O gó lne p rzep isy  
d la  d o staw y  m aterya łów  i n arzędzi d la  za rządu  
kolei p ań stw o w y ch  z r. 1910, n a stęp n ie  szczegóło  
w e p rzep isy  na d o staw ę  d rzew a b udow lanego , 
w a rsz ta to w eg o  i ta rty ch  m aterya łów  drzew nych  z 
r. 1910, szczegó łow e p rzep isy  na do staw y  drzew a 
opa ło w eg o  z r. 1911 i szczegó łow e p rzep isy  na do ­
s taw ę  w ęg la  d rzew nego  z r. 1910. W yraźn ie  za ­
znacza  się, że d la  celów  austr . kolei p ań stw o w y ch  
a rtyku ły  d rzew ne m ogą  być  o ferow ane  i d o s ta r­
czane w y ł ą c z n i e  t y l k o  u d o w o d n i o n e g o  
p o c h o d z e n i a  k r a j o w e g o .  O bejśc ie  tego  w y ­
raźnego  p o s tan o w ien ia  będz ie  uw ażan e  jako  zła 
m anie  jko n trak tu  i jako  tak ie  trak to w an e . Prócz 
tego  m uszą być m atery a ły  drzew ne ad  P I., jakoteż 
ad  P  II. dosta rczo n e  z o- sta tn ieg o  w y rąb u .

D o s taw a  w ym ien ionych  drzew  ad  1) m a być 
tylko w  m iarę  zap o trzeb o w an ia  w  r. 1914 u sk u te ­
czn iona  i to  w  te rm in ie  4 tygodni po otrzym aniu  
dotyczących  zam ów ień , w  k tó rych  to  o b s ta lu n k ach  
b ęd ą  d o k ładn ie  p o d an e  w ym iary  d o s taw ić  się  m a­
jących  m aterya łów . W szystk ie  zaś inne  m ateryały  
drzew ne d la  celów  w arsz ta to w y ch  m a się dosta  
w ić  n a  p o d s taw ie  do tyczących  szczegółów  w a ru n ­
ków , jak o też  poszczegó lnej um ow y.

W ypełn ione  fo rm ularze ofert m a się  w n ieść  
najpóźn ie j do dn ia  10 w rześn ia  b. r. do 12-ej go 
dżiny w  po łu d n ie  do w ym ien ione j dyrekcyi.

C eny należy  p o d ać  w raz z w szystk im i ko sz ta ­
mi dostaw y , a  co do reszty  m aterya łów  d rzew nych  
»franko  w agon«.

R o zp isa n ie  d o s ta w y . D yrekcya  kolei p ań s tw o  
w ych w  K rakow ie  og łasza  licy tacyę o ferto w ą na 
d o staw ę  m aterya łów  d rzew nych  do k onserw acy i 
i do celów  w arsz ta to w y ch  oraz d rzew a opa łow ego  
i w ęg la  d rzew nego. O ferty  w n ieść  należy  najpóźniej 
do dn ia  10 w rześn ia  b. r.

B liższych  in form acyi udziela  Izba han d lo w a 
w  K rakow ie.

O g ło sz e n ie  d o s ta w y . Z arząd  kolei k rajow ej 
b ośn iack o -h e rco g o w iń sk ie j og łasza rozp raw ę  ofer 

vtową na  d o staw ę  olejów , benzyny, tłu szczów  i mydeł.
O ferty  w n ieść  należy  na jpóźn ie j do dn ia  1. p a ­

źdz ie rn ika  b. r.

Każdy
R ękodzieln ik  i P rzem y sło w iec

powinien prenum erować

„ T y g o d n ik  M ieszczań sk i"
jako jedyny organ, broniący rzetelnie 

jego  interesów !

CZYTELNIA KLUBU
rękodzielniczo-mieszczańskiego

dla użytku Członków Klubu i ich ro­
dzin otwarta jest od godziny 9—12 przed  
połud. i od 2— 10 w ieczór. W Czytelni 
znajdują się  czasopism a polityczne, eko­
nomiczne i zaw odow e, krajowe i poza- 
krajowe ogółem  84 różnych wydaw nictw . 
Do korzystania z Czytelni zaprasza

Wydział Klubu.

N a cze ln y  red a k to r  „ T y g o d n ik a  m ie sz c z a ń sk ie ­
go"  przy jm u je  s tr o n y  w  K lu b ie  r ę k o d z ie ln ic z o -  
m ieszcza ń sk im  (u l. ś w . K rzyża  1. 7 ) c o d z ie n n ie  
o d  g o d z in y  10 d o  12 w  p o łu d n ie  i o d  3  d o  4  
p o p o łu d n iu . W  ty m  te ż  c z a s ie  n a le ż y  s ię  z g ła ­
sz a ć  z  w sze lk iem i sp r a w a m i, d o ty c z ą c e m i c z ę ś c i  
red a k cy jn e j p ism a .

A d m in is tra cy a  p rzy jm u je  .o g ło s z e n ia ,  p r zed ­
p ła tę  i za m ó w ie n ia , tu d z ie ż  z a ła tw ia  rach u n k i 
od  g o d z . 9 — 12 ra n o  i o d  3 — 6 w ie c z o r e m .

jg Zakład plisowania
ub ó w  K rakow ie 
H  ul. K rzyw a 1. 4. parter,

przyjm uje do p l is o w a n ia  sukno, 
sukienki dla dzieci, żaboty, falbany 
i wszelkie inne w  zakres wchodzące 
roboty, które w y k o n u je  według 
najnowszej mody po niskich cenach.

I
i

P R A C O W N IA

Związku pracy polskich kobiet
ulica Andrzeja Potockiego L. II.

przy jm uje w sze lk ie  zam ów ien ia  n a  b ieliznę od
n ajp ro strze j do n a jw ykw in tn ie jsze j i w ykonu je  
tak o w ą  w ed ług  na jnow szych  m odeli z m a terya łów  

g o tow ych lub dosta rczonych  

W ykonu je  hafty b ieliźn iane, m eżerki, ażury, zna­
czenia, m onogram y, w sze lk iego  rodzaju  hafty  ko­
lo row e na  su k n iach  i b luzach , hafty  dekoracyjne. 

R oboty  zaczęte  na  sk ładz ie .

Wszystkich
Prenumeratorów

i

Czytelników
prosimy o popieranie

tych

=  F I R M  S
które się w naszern 

PIŚMIE 
OGŁASZAJĄ.

KONCESYONOWANI WYKONAWCY

ROBÓT BUDOWLANYCH
w ykonyw ują szkice i plany dom ów  dochodowych, wszelkie 
obliczenia i kosztorysy — na podstaw ie gruntow nej praktyki 

i fachowego uzdolnienia — życzliw ie.
Bierzemy w  przedsiębiorstw o wszelkie budow y całe, jak 
i poszczególne roboty, w ięc ; roboty m urarskie, ciesielskie, 
stolarskie, m alarskie, szklarskie itp. Wszelkie roboty  instalacyjne.

C EN TR A LN E  BIURO
W  KRAKOWIE, GARBARSKA L. 7

p r

K A S A  K R E D Y T O W A  
PODZIELNń i PRZEMYSŁOM

w  K R A K O W I E
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porębą

mieści się przy

FILII AKCyjNEGO BANKU ZW IĄZKOW EGO  
Ulica Wiilna L. 4 parter. Telefon 1191.

Kasa przyjmuje wkładki na 57° i oprocentowuje je zaraz od dnia z ło ż e n ia .—  Udziela R ę k o d z i e l n i ­

k o m  i P r z e m y s ł o w c o m  pożyczek w ekslow ych na 7

G odziny urzędow e od 9 —1-szej przedpołudniem  i od 3— 5-tej popołudniu.

Cenzury odbywają się trzy razy tygodniowo w Klubie rękodzielniczo-m ieszczańs kim (ul. św. Krzyża 1. 7).
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Nowo otworzona pierwszorzędna ręczna

PRALNIA KRYSTALICZNA
oraz Zakład  chemiczny czyszczenia i artystycznego farbow ania 

--------------~  K r a k ó  w - Z  w i e r z y  n i e ć ,  Teł. Nr. 2 0 3 5  ........... .....
Główne filie w  Krakowie: Rynek gł. 9 (Pasaż Bielaka), ul. Zwierzyniecka 18, ul. Krowoderska 58 (róg Czarneckiego)

wykonuje wszelkie oddane roboty jak najstaranniej na oznaczony czas.
Po odbiór i dostawę bielizny do domu posyła pralnia własnych, bezpłatnych ekspresów na życzenie telefoniczne lub pisemne.

WYBORNE MASŁONowo otwarty w Krakowie
ul. Zwierzyniecka I. 34 ul. Zwierzyniecka I. 34 B d e s e r o w e ,  s to ło w e  i k u c h e n n e  B

g po cenach targowych wysyła pocztą i koleją

□ Mleczarnia ŁUCZflNOWICKA Mleczarnia □
□ □

w Krakowie, ul. Czarnowiejska I. 70.

N A J T A Ń S Z Y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
U rządza pogrzeby  sk ro m n e  i okaza łe  dla d orosłych  i dla dzieci. 

Z ała tw ia  w sze lk ie  fo rm aln ośc i.

P o siad a  w ielki w yb ór trum ien . N o w e  dekoracye . K araw any o szk lo n e  
i zw ykłe, —  C eny n izk ie . — W łasność  S tow . „K asy P ogrzeb ow ej" .

C złonkiem  Stow . m oże  być k ażd y kato lik . W pisow e 1 k or . W kładka 
m iesięczna 20 hal.

Z JE D N O C Z O N E  A U S T R . A K C Y JN E  
\  >  TOW ARZYSTW O PAROW EJ ŻEGLUGI

AKW IZYTORA Regularna i bezpośrednia kom unikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p.

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej
Galicyi i Bukowiny: JE N E R A L N A  A JE Ń C Y A  G O L D L U ST  i SK A  
K R A K Ó W , L U BIC Z 7. (naprzeciw dworca kolei). —  D la wschodniej 
G alicy i: L w ów , B iuro p asa żersk ie  A u stro -A m erican y , N a  B ło n ie  2. 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następn ie : T r y e s t : D y rek cy a
A ustro-A m ericany, V ia  M olin  P icco lo  2 . W ie d e ń :  B iuro  p a sa żer ­
sk ie  A u stro -A m erican y , K arntnerring  7 II, K aiser Josefstr . 3 6 .

zdolnego i sumiennego
poszukuje się tfo wyrobionego i dobrze prosperu­
jącego pisma na bardzo korzystnych warunkach.
Zgłoszenia przyjmuje Administracya „Tygodnika 
Mieszczańskiego" Kraków, ul. św. Krzyża 7, parter.

POLECA GUSTOWNIE I TANIO 
WYKONANE UBRANIA Z MATE- 
RYAŁOW KRAJOWYCH i ZAGRA­
NICZNYCH PO NAJPRZYSTĘ­
PNIEJSZYCH CENACH — OD­
BIORCOM PEWNYM UDZIELAM 
DOGOD. WARUNKÓW SPŁATY-

TOMASZ GRyGA
:: W  KRAKOWIE, UL. KARMELICKA L. 21. :: 
KRAWIEC CYWILNY 1 WOJSKOWY

Redaktor odpowiedzialny: — Wojcieęh Ódrzywałek. — Wydawca: Piotr Cekiera. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św . Tomasza 1. 35.. (Rządca J. R. Dobrzański).

Chemiczna Drs^inie ^ e: karm elicka 28. — Grodzka 31. — Sław kow ska 29 n.
przyjm uje na  sezon  obecny  do chemicznego czyszczenia: G ard e ro b ę  m ęską, d am sk ąF R A N C IS Z K A  B Ę B E N K A  i dz iecinną. P ió ra  s tru sie , dyw any, po rtyery  i t. p.

W KRAKOWIE, ulica Sebastyana I. 17. =----- “  D la p rzy jezdnych  i na żądanie uskutecznia w 6 godzinach. :

ZiTiisteish ganka
kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego 

rodzaju interesa bankowe.
U skutecznia  szybko zlecen ia  giełdow e, przekazy  na  m iejsca kąpielow e i zagran iczne. Przy jm uje

________  w kładki na książeczki w kładkow e K. 5000 w yp łaca  dziennie  beż w ypow iedzenia .
W  Krakowie Rynek gł. 1. 17. ...............  ■:------ ---------- P o d a te k  r e n to w y  o p ła c a  b a n k  z  w ła s n y c h  fu n d u sz ó w .  —  = =


